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Z KRAKOWA DNIA 5 LIPCA 1815 Roku WE SRODĘ. 


W umieszczonym w zaprzeszłey ga- 
zecie opisie uroczystości ogłoszenia Rró- 
lestwa Polskiego, w dniu 20tym Czer- 


wca , pod napisem z Warszawy namie- 
n.to się o kazaniu mianem w kościele 


Katedralnym S. Jana przez W, JX. Ada» 
ma Prażzmowskiego, Proboszcza Katedral- 


nego Płockiego i Warszawskiego. Przyto- 
czemy tu z niego treść i myśli cełnieysze. 

Text i wstęp był następniący : 

A Domino factum est istud , et est mi. 

rabile in oculis nostris. 
Psalm CXVIL v. 23. 

Od Pana stało się to, i iest dziwnem 

w oczach naszych. 
2 Psalmu i17. w 21. 

Kiedy porownywam , Panowie moi, 
okazałość «roczystości dzisieyszey, maia, 
cey ra zawsze ustalić przeznaczenie na- 
szey oyczyzny , z dniem w którym przed 
trzema latami w tvm właśnie miesiącu, w 


tey samey świątyni widziałem Senat, U- 
rzędnikow kraiu, i Posłow narodu błagaia- 


cych Pana zastępow o przyszłą iey pomy- 
Ślność ; zwracając myśl moię do tego, któ 
Ty sam iest Bogiem wszystkich Królestw 
świata, który uczynił niebo i ziemię, wy- 


znaię 3 uniesieniem, Panskie to iest dziea 
łe, 1 dziw nem jest w oczach paszych, 


Toż samo szlachetne czucie zaymo* 
wato was wten czas, które i dziś ME 
ie; te twarze, które dziś iaśnieią radością, 
wtenczas ożywiała nadzieia. Lecz o iak, 
zamiary nasze różne były od środkow- 
które Opatrzność w przedwiecznych swych 
ząpisała wyrokach! z 

Przypomniycie sobie, Panowie moł, 
gwe pochlebne Mocarza w owczas połu- 
dniowego sława, którym wszystko zdas 
wało się niezawodny rokować skutek; 
przypomniycie sobie, kiedy ten cedr Li- 
bans , któy tieniem swoiem -tyle zakry- 
wał nar SIĄ nitspodziewaną. wśtrzęśnio» 
ny burzą do upadku się schylił, a:szcżąte= 
ki rycerstwa naszego za granicę uniosły , 
iuż nie zźdatęk iakiey dla nas nadziei, 
ale tylko dówod wierności swey i poświę- 
cenia dlą oyczyzny ; wtenczas zbliżył "się 
do kraiu naszego zwycięzca, którego lę- 
kaliśmy się gniewu, a óbraz ktęsk wszel= 
kiego rodzaia zutrważał nasze umysły. 

Lecz tym zwycięzcą był Alexander; 
Monarcha, który tchnie samą dobrocią, a 
zemsta nigdy jego nieskaziła duszy. Umiał 
on ocenić %apał narodu, choć wymierzo- 
my na siebie. Jak tylko stanął na tey zić- 
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mi, pierwsza myśl iego była, Życzeń na- “ wieczney wierności, zastanowmy się w du- 


szych spełnienie; pierwsze staranie , serc 
naszych łagodnością podbicie. 

W ystąwcie sobie, Panowie moi, ów 
poźniey ziazd okazały Europy Władcow 
który przedsięwziął zapewnić szczęśliwość 
xspokoyność tak teraźnieyszych iey lu- 
dow, iak przyszłych pokoleń na stałych 
zasadach. W iakieyże nie byliśmy oba- 
wie aby interes oyczyzny naszey , inte- 
res tak miły sereu Polaka, nie zdał się w 
oczach tych sędziow rodzaiu': ludzkiego 
przeciwnym widukom powszechnego doa- 
bra całego ogółu. Ale tam czuwał nad 
naszym losem zwycięzca nasz, co mo- 
wię, pd ¡momenty wkroczenia na naszę 
memię, troskliwy opiekun. Zniknęły przed 
stałą wytrwałością dobroczynnegą sercą 
wszystkie trudgo$ci; narodowość, imie, 
dostoyność Królewstwa, oddzielna . Kon- 
stytucya, oddzielny rząd zapewnione nam 
zostały, a dla dopelnienia dobrodziey- 
stwa, tva naszym Królem, który iyż w 
sticąch naszych pabęwał. Nie wy znacjeż, 
Panowie moi, ze mną” Pańskie to dzie- 
ło, i dziwnem iest w oczach naszych? 

Nieodbita konieczność utrzymania po- 
trzebney spokoyności dla całey, Europy , 
dla was samych, oddziela od was z Uczu- 
giem żalu część praci, iktórym iednak tro- 
skliwa staranność naszego Monarchy za- 
kezpieczyła narodowość i korzystne z na. 
mi stosunki. Wzamiaa witaią was Utrace- 
qi przed kilęudziesiąt latami liczni ziom- 
kowie, podaie przyiacielskką dtoń skoia- 
p<ony wspólnością ięzyka i rodu, sławą 
geluiący narod, z Którym ściśleysze związ- 
ki zagoją z dawnych uleabęci pochodzące 
zany. 

A więc gdy w dniu dzie waza Żak 
gobremu Monarsze wykonać mamy ślyby 


chu religii , 

Do czego obowięzuiemy się względere 
niego pa mocy naszey przysięgi ; 

Do czego względem nas samych, a- 
byśmy dobroczynne iego spełnili zamiary; 

Dwie te uwagi będą dalszą osnową 
mowy moiey. 

Spraw Boże! abym opowiadaiącświę- 
te prawa, któreś nam przepisał dla docze- 
sney oyCżyzny, zwrocił myśl słuchaiących 
na te, które nam do wieczney toruią drogę, 

( Tu Kaznodzieia rozebrawszy w pier- 
wszey części obowiązki i świętość przy- 
sięgi, a w drugiey, powinności dobrych o~ 
bywatelow względem Moqparchow, tak rzecz, 
zakończył: ) 

Wznosi się powa budowa oyczyzny 
naszęy , lecz ieźli Bóg iey przewodniczyć 
nie będzie, naprożno iest stawianiem się 
iey mozolić. /feżli Pan nie zbudute domu, 
daremnie pracuią buduiący go. 

G ileż dowodow odebraliśmy opatrz= 
ności iego nad nami! wołałi oycowie nast 
do niego, a z niebezpieczeństw wyprowa- 
dził ich. Kiedy ow dumny Zakon, zale» 
głs y zastępami swemi szeroko pod Grund- 
waldem pola, urągał Królowi naszgmu, 
komuż winni byli zwycięztwo ? wołali do 
Pana, a z hiebezpieczeństwa wyprowadził 
ich. Kiedy szczupła woyska naszego licz- 
ba odparła ogromną Ottomańską siłę gro- 
żącą zagładą naszego imienia, kioż ią jiy 
tchnął, a odiął przeciwnikom męztwo * 
wołali do Pana, a z niebezpieczeństwa 
wyrwał ich. Kiedy przed stu sześćdzie> 
siąt latami oyczyzna nasza zewsząd na- 
padniętą, i iuż podzieloną była, któż ią 
urarował? wołali oycoyie nasi do Pana, i 
a piebezpieczehstwa wyprowadził ich. 

Api majemaycie, Panowie moi, aby 
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mnie tylko uwodziły domysły; otworzcie 
kroniki, znaydziecie w wymienionych o- 
demnie przypadkach, iż pobożni Królo- 
wie nasi, że wierne im rycerstwo, nie pier- 
wey eręż na nieprzyiacioł podnieśli, poki 
modłami swemi i upokorzonem sercem 
błogosławieństwa Nieba sobie nie zapew- 
mili. _ Odwołuię się do świadectwa przy- 
tomnych pomiędzy wami, czyliż nie pa- 
miętaią, iak Król z przednieyszemi Pana- 
mi, w tey Świątyni, składał corocznie dzię- 
ki Bogu za ocalenie Królestwa! 

Nie sądźcie, aby Niebo i nam swo- 
ley odmowiło opieki, dla tego, że w kil- 
kokrotnym zawodzie zostaliśmy omylone- 
mi. Jemu tylko samemu wiadomy był śro- 
dek naszego dźwignienia, myśmy. go zga- 
dnąć pragnęli. Gdy ow Seym sławny go- 
ił zadane długim bezrzadem rany, i usi- 
łował nadać trwałość bytowi naszemu przez 
mądre prawa, Bóg tego nie obrał środka, 
non hunc elegit Dominus; gdy w szłachet- 
nym zawodzie kusiliśmy się niepodległość 
odzyskać, a przyspieszyliśmy zgubę, ani 
ten środek podabał sią Bogu, etiem hunc 
non elegit Dominus; gdy nareszcie obcym 
ocuceni orężem, karmiłiśmy się przy wspól- 
nych usiłowaniach nadzieią spełnienią na- 
szych Życzeń, przymuszeni byliśmy wyz- 
nać, Żei z tych Bóg nam zbawcy nie wy- 
brał. Non elegit Dominus em ijlis. 

Ale w ten czas zbawienie nasze bliżey 
było, nizłi go spodziewać się mogliśmy. 
Już teraz, każdy z nas wymieniaiąc do- 
broczynnego Monarchy imie, z pewnoscią 
powtarzać może: pse eji enim, ten to sam 
iest. 

Rozwiązani- od przyśiagi przez Króla, 
któremu dotąd byliśmy wiernemi, usły- 
Szycie dziś, Panowie moi, głos bycowe 
skl tego wspaniałego Monarchy; nowego 
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naszego Pana; usłyszycie główne Konsty 
tucyi przepisy, na zasadach sprawiedliwa- 
ści, porządku i wolności oparte; a w. ten 
czas serca wasze zgodnie z ustami wyko- 
naią mu tem trwalszą wierności przysięgę, 
iż gruntować się będzie na wdzięczności i 
przywiązaniu. 

Boże oycow naszych! pobłogosław 
dziełu twoiemu, zleway pomyślności na 
Monarchę naszego; a iako niegdyś poroż- 
nionych Izaaka synow natchnąłeś duchem 
poiednania, spraw, aby węzeł braterskiey 
zgody, zaufania i wzaiemney przychył- 
ności połączył nas z wielkim Rossyyskim 
narodem; aby maige mieć odtąd wspólne- 
go oyca, serca ich nazawsze z naszemi 
spoione zostały ; day nam wewnątrz du- 
cha iedności i miłości oyczyzny ; nade- 


“wszystko wyryy na sercach naszych tę 


przedwieczną prawdę, że naprożno iest ue 
macniać kray zastępami zbroynemi, chcieć 
uszczęśliwiać mądremi prawami, oświecać 
naukami, ubogacać przemysłem, ozdabiać 
kunsztami, ieżli go Ty strzedz nie będziesz, 
Ą więc, iako dokonałeś nad nami cudu 
miłosierdzia twego, tak nas nigdy z two- 
iey nie wypuszczay opieki. 


Wiadomości woienne. 
( ZGarety Hiedenńskiey Duorskiey.) 
Piąte nadzwycząyne doniesienie woye 
skowe. W Wiedniu d. 25 Czerwca, 


Z Heidelberga d, 21 Czerwca 1815 © 
godzinie 6 w wieczora ~= Przybyły tu w 
tey chwili, wysłany d. 19 o godzinie 12w: 
południe z Bruxćlli goniec, przywiozł wiae 
domość o wielkiem i stanowiącem zwy» 
cłęztwie, które połączeni Marszałkowie, 
KXże Wellington i Xże Blücher, nad woy» 
$kiem nieptzyidcielskieti pod Mont St. lean 
d. 18 b. mi. odniest i 

Gdy woyska zprzymierzone połączy: 

(s( 
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ły się w nocy z 4d. 17 na 18 oczekiwali 
Marszałkowie Wellington i Blücher; pier- 
wszy w swoiem stanowisku pod Mont St, 
Jean (0 pół godziny drógi z przodu Wą. 
terloo ) drugi pod Wawres niaprzyiaciel. 
skiego attaku, który d. 18 o godzinie t z 
południa nastąpił z nadzwyczayną natar- 
czywością na skrzydło pod Angielskim 
Wodzem. Nayuporczywsze usiłowanie o» 


X 


iego Wodza ścigało nieprzyiaciela; woy. 
sko Angielskie po chwalebney stracie, któ. 
rą poniosło, mogło tylko cząstkowo nan 
przod postępować, i szło drogą ku Mons 
Waleczne to woysko ubolewa nad cięż: 
kiem ranieniem Hr. Urbridge, dowodcy 
jazdy Angielskiey, i śmiercia Jenerała kwa- 
termistrza Dalancey. Królewicz następca 
Niderlandow i wielu adjutantow Xcia Wel. 


panowania wsi Mont St. Jean zostały z , lingtona, między innemi Lord Somerset, 


maywiększą stratą nieprzyjaciela odparte. 
O godzinie 3 po południu rozkazał Xże Wel- 
lington swoiey jazdzie uderzyć i odeprzeć 
wieprzyiacieiską kolomnę , która zabierała 
się do szturmu tego stanowiska. Oprocz 
znaczney liczby ranionych i zabitych do- 
stało się w ręce zwycięzcy 3000 jeńcow i 
kilkanaście orłow. Z tem wszystkiem za» 
cięte attaki Bonapartego na bohatyrskiego 
przeciwnika nie ustawały aż do godziny 
6. W tey chwali rzuciło się woysko Pru- 
skie z natarczywościa na prawe Francuz- 
kie skrzydło. Zamiarem było KXcia Blii- 
chera oderznąć Bonapartego od Genappe; 
ten zas wszystkie swcie massy naprowa- 
dzał, dla przywiedzenia Xcia Bliichera do 
stanu obronnego, i dopięcia razem celu 
pięcio godzinney walki przeciw Xciu Wel- 
lipgtonowi. Lecz Wodz Angielski umiał 
7 stanowiącey tey chwili korzystać, i po- 
stąpił naprzod z niestychaną natarczywo- 
ścią, poczem rozeszła się nagle trwoga 
po wszystkich szeregach woyska Bonapar- 
tego , która zamieniła się w niesłychane 
pomięszanie, a wkrotce w powszechną u- 
cieczkę. 

Jedyna pożostała sięwoysku Francuzkie- 
mu inader przykra dróga do Maubeuge, by. 
ła działami i amunicya okryta. Trzysta dział 
i polowe ekwipaże Bonapartego zabrane 
zostały. Woysko Pruskie zagrzane 0dswo- 


iJenerałowie Vincent i Pozza di Borga, 

zostali obok niego łekko ranionemi, 
Liczba przechodzących officerow od 

Bonapartego do woyska zprzymierzonego 


„pomnażała się co chwila przy odeyściu 


tego doniesienia. 

Urzędowe doniesienia z placu boty, 

Don esienia z głowney kwatery Hei- 
delberga pod d. 20 b. m. zawieraia nastę- 
puiace tymczasowe wiadomości o rozpo 
częciu krokow nieprzviacielskich : 

D. :3 opuscił Bonaparte Parvż i udał 
się do swoiega wovska, które na granie 
cach Niderlandow zgromadził P, 15 na- 
stapił pierwszy attak na korpus fenerałą 
Zietten, który miał zlece:ie pilnować Sam. 
bry i w przypadku pokazania się więke 
szev nieprzyiacielskiey siły, cofnać się ku 
Fleurus, Feld. Xże Blicher opuścił na tę 
wiadomość Namur, i postanowił zgroma« 
dzić rozrzucone ieszcze korpusy- pod Som- 
bref, w celu albo u'lerzenia na nieprzyia- 
ciela, albp podług okolicgności wstrzymy- 
wania go dopoty, poki oddalone oddziały 
wovska Pruskiego nie zdążą nadciagnąć. 
Feldmarszałek Xże Wellington ściągnął . 
także do kupy swoie korpusy; korpus Xcią 
Oranii stanął pod Quatre - bras. 

=D. 16 o godzinie w pół do 3ciey gło- 
wna siła Francuzka uderzyła na stoiące 
pod Sombref 3 Pruskie korpusy, Korpus 
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Jen. Rülow z odwodem artylervi i jazdy 
dla złych dróg nie był ieszcze nadciągnął. 
Feldmarszałek Xże Bliicher, nie zważaiąc 
na przewyższalącą  nieprzyiacielską siłę, 
dla uzyskania czasu do zgromadzenia 
woysk swoich, przyiął bitwę. Zaczęła się 
więc mordercza walka , która aż do nocy 
trwała. Nieprzyiaciel nie mogł iednak wa- 
łecznych Prussakow mimo navwiększych 
usiłowań zmusić do ustępu. Dla wyda- 
nia nazaiutrz bitwy nieprzyiacielowi w sta- 
nowisku, gdzie zgromadzić sie miała resz- 
ta sił Pruskich , cofnął się Xże Blücher do 
'Wawres. 

W czasie gdy korpusy Francuzkie 
wraz z gwardyą potykały się pod Som- 
bref, uderzyty dwa korpusy pod Marszał- 
kiem Ney i iedna dywizya jazdy pod Jen. 
Kellermanem na przednią straż Varszałka 
Xcia Wellingtona. 6200 Angielskiey pie- 
choty ódparło wszystkie napady przewyż- 
szaiącego liczbą nieprzyjaciela, a wieczo- 
rem nadeszły im na pomoc woyska Brun- 
świckie. Kżę ich sam poprowadził ie do bo- 
iu, i wkrotce od kuli poległ.  Woyską 
wstrzaśnione tem pożałowania godnem zda- 
rzeniem, bynaymniey nie utraciły odwa- 
gi, owszem podwoiły swoie usiłowania i 
odniosły zupełne zwycięztwo. 

Xże Wellington uwiadomiony będąc 
d. ty o poruszeniach Xcia Bliichera, dał 
woysku swojemu rozkaz uszykowania się 


pod W atterloo. W wieczor tegoż dnia sta- | 


ły oba połączone woyska w okolicach Wa- 
tterloo i Wawręs w gotowości do przyię- 
cia powszechney bitwy. ( Ta nastąpiła iak 
powyższe opiewa doniesienie. ) 

Siłę nieprzyjacielską rachować można 
około 240,000 ludzi wraz z 20,000 jazdy. 
Nie więcey iak 50,000 Prussakow odpie- 
rało iednąk przez 5 godzin wszystkie at- 
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taki prawie podwoyney siły, gdy tymcza- 
sem przednia straż Wellingtona dwa całe 
francuzkie korpusy do ustępy przy musiła. 
Obie strony prawie żadnych jeńcow nie 
zabrały. 

D. 15 przeszedł Francuzki Jenerał Bour- 
mont z 5 officerami, a d. 16 ieden officer 
od głownego sztabu do woyska zprzymie- 
rzonego. 

Też doniesienia z Heidelberga doda- 
ią, iż wszystkie nad Renem stoiące zprzy- 
mierzone woyska pomykaią się naprzod i 
wkrotce w granice Francuzkie wkroczą. 

Podług doniesień od łańcucha przed- 
nich straży woyska Bawarskiego od Dwoch- 
mostow , przeszło d. 18 do tego woyska 
w iednef mieyscu 1800 ludzi gwardyi na- 
rodowey Francuzkiey , i codziennie przy- 
bywaią do tych straży officerowie oświad- 
czaiacy się za Królem. Ucieczka od woy- 
ska Francuzkiego wewnątrz krziu iest nie- 
mniey znaczna. 

( 2 gazety Berlińskiey Fossa.) 

Ta gazeta mieszcząc doniesienie (któ- 
reśmy w przeszłey gazecie Krakowskiey 
pod artykułem z Berlina iako nadzwy- 
czayny dodatek do gazety Sląskiey Czytel- 
nikom udzielili, ) dodaie: — Porucznik 
Nernst zatrzymał się w pobliskiey wsi 
Schönberg , poki nie były de iego przyię- 
cia przygotowania poczynione. Królewne 
Pruskie raczyły ziechać z Charlottenbur- 
ga do Berlina. Około południa Guberna- 
tor stolicy, Hr. Kalkreurh, i dowodzący 
w obu Marchiiach i Pąmeranii, Jen. por. 
Brauchitsch , wyiechali przeciw niemu na 
gościniec i dodali mu do towarzyszenia 
po iednym adjutancie. Orszak ze wsi Schön- 
berg otwierało g0trąbiących postyliionow, 
prowadzonych przez nadwornych Sekre- 
tarzow Hoppe, Bock i Albrecht. Przed 


X 654 X 


gońcem recha? pułk ułanow gwardyi, a o- 
raczały go liczne oddziały woyska. Od- 
dział jazdy kończył erszak, który szedł 
przez rożne ulice miasta aż do pałacu, 
gdzie goniec wysiadł i łaskawie był od Xia- 
Ż4t Pruskich przylęty; ztamtąd poiechał 
do domu Gubernatora, który go na ulicy 
uściskał, potem do demu Xcia Harden- 
berga, Śc. Szczęśliwa wiadomość, którą 
przywiozł, została potem całemu miastu 
przez wystrzały z dziat oznaymiona. W 
wieczor. było miasto oświecone, a w nie- 
dzielę d. 25 po wszystkich kościołach od- 
śpiewane. zostało na podziękowanie Bogu 
Te Deum. 
D 

Nie podobna doktadnie opisać pamięt- 

nych dni, w których nowe: zamachy Na- 
poleona w Niderlandach zniszczone zosta- 
ły, poki doniesienia poiedynczych korpu- 
sbw nie będą w ieden rapport zebrane. 
Wim to nastapi miło zapewne będzie czy- 
telnikom powziaść choć tymczasową wia- 
domość o tem zdarzeniu. 
' „D. 24 Czerwca nadeszłą z rożnych 
strom zatwierdzona wiadomość , że Bona. 
parte 2 swoierni gwardyami do Maubeuge 
przybył, a 4ty Francuzki korpus, który 
dotychezas stał pod Thionville, poszedł 
do okolie Philippeville. Nad granicami 
pokazały się mocnieysze nieprzyiaciel- 
skie oddziały i wszystko zapowiadało bli- 
ski napad. Wóyska Pruskie rozłożone w 
tyeb dniach były iąk następuie:. pierwszy 
Rorpiis woyska stał w okolicach Fleurus i 
Charlerói , drugi pod Namur, gci pod Ei- 
ney, a 4ty pod Leodynm, 

Za nadeszłem ð nieprzyiacielu donie- 
sienien, fozkazat Xże Bliicher ściągnać się 
do kopy korpusom; tak, iż sgi połaczył 
się w ekiglicy Sembref, gci pod Namur, a 


4ty pod Hannut. Jenera? por. Zietten, 
który z iwszym korpusem stał naybliżey 
nieprzyjaciela, poczynił pierwey iesżcze 
był rozporządzenia przeciw nagłemu na. 
padowi, i w okolicach między Bleurus, 
Gosselies i Charleroi woyska swoie połą- 
czył D. 15 rowno 2 świtem przestąpił 
nieprzyiaciel dwiema kolomnami granice; 
iedna pod Jen. Beaumont po:typowała 
przez Thuin, 2ga pod Jen. Florenes przez 
Gerpines ku Charleroi i Sambrze. Bryga- 
dy Steinmetza i Fircha 2go cofały się sto» 
sownie de rozkazu z wolna, zzprzeczaiąc 
nieprzyiaeielowi każdego kroku ziemi, ku 
Fleurus, tak iż nieprzyiacieł, mimo prze- 
wyższalacey liczby, nie mogł tego dnia 
daley iak do Labusart i za Gosselies po: 
stąpić.  Xże Biucher w nocy ieszcze z 14 
na £ rozkazał korpusom przyspieszyć 
swoy pochod, a na wiadomość o przy» 
stąpieniu granic przez nieprzyiaciela roze 
kazał pierwszem trzem korpusom zaiąć 
stanowisko pod Ligni- Bach, a Jen. Biilow 
przyspieszył swoy poched przez Hannut 
i Gembloux do Sombref Xże Wellington 
ściągał swoie woysko pod Nivelles do ku- 
py, które d. 16 rano miało iuż bydź po- 
łączone. 

D. 16 o godzinie g z rana trzy pier- 
wsze korpusy zn«ydowaly sięiuż w stano- 
wisku pod Ligni - Bach. Pierwszy kor- 
pus pod Jen. Zieten trzymał osadzone 


„wsie St. Amant i Ligni i stanowił prawe 


skrzydło szyku boiowego; zgi korpus pod 
Jen. por. Thielemann trzymał osadzone 
Sombref, Tongrenelle i dworki pod Ligoi- 
Bach i zasiągał lewem swoim skrzydłem 
aż ku Botey. gci korpus pod Jen. Maj. 
Pirch swszym stał we dwoch liniiach 
między Bry i Sombref. 4ty kqrpus, któ- 
ry popołudniu, był oczekiwany, miał sta- 
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mąć iako odwod lewego NAC 
Śombref i Botey. lak rozporządziwszy 
Woysko oczekiwał Xże ,Blicaer nieprzyia- 
ciela, który za Fleurus uszykował się do 
boiu i rozwinął daleko większą od sto- 
łącey przeciw niemu woysk. O 
godzinie 2 zpołudnia rozpoczęła się bitwa 
żywem uderzeniem nieprzyiaciela na St. 
Amant, który iednak odparty został. W 
krótce potem wyprawił nieprzyiaciel ko- 
lómuy przeciw Ligny, lecz mie dopiął 
swoiego celu.  Atraki przeciw obu tem 
wsiom trwały nieustannie aż do wieczo- 
ra, iednakże mimo naywiększych usifo- 


„Mad ssę 


wań żadney;z nich nie potrafił nieprzyia-, 


ciel opanować. Żamiar okrążenia naszego 
prawego skrzydła zniszczony został przez 
stoiący w odwodzie 2gi korpus. Zwoina zo- 
stał cały ten korpus do bitwy wciągnio= 
ny. 4ty korpus tak nieprzewidzianych w 
drodze doznał przeszkod, iż Jen. Bülow 


dóniosł, iż przed wieczorem nie mogł, 


przybydź z czołem swoiegżo korpusu do 
Gembloux. Attak woysk zprzymierzo- 
mych podobnież się zpoźnił, - Xże Wel- 
lington dla przeszkod mieyscowych nie 
mogł iak tylko zwolna woyska swoiegę 
pod Nivelles połączyć. Jakoż okazała 
się w krótce, iż pomimo naywiększych 
natężeń tego Bohatyra, woysko zostaią- 
ce pod iego rozkazami nie moglo dnia te- 
go do bitwy należeć, Co miał w pobli- 
skości woysk posłał ie zaraz ku Qua- 
tre - bras, dla zmuszenia nieprzyiaciela do 
Tozerwania sił swoich; wszelako przy 
Brzewy ższającey sile mogł ten nieustan- 
nie popierać dopięcie swoiego celu. 

Xże Brunświcki, który dowodził sto- 
jącym pod ,Qutre-bras Oddziałem woy- 
ska Wellingtonowego , dopełnił danego 
gobie zlecenia zaaywiększą odwagą, lecz 


X 


wydarła walecznemu temu Xciu 


kala: 
życie. O wpół do giey w wieczor wy- 


prawił Bonaparte, walcząc przez cały 
dzien nadaremnie, swoie gwafdye, wspąr- 
te ciężką jazdą, przeciw Ligni, pa dwech 
spełnionych atiakach opanował nakoniec 
tę wies i posunął za nią swoią piechotę 
i jazdę, Woyska nasze cofnęły si; ztamiąd 
w porzadku i spokoynie do naziiaczonegą 
im przy odwodzie stanowiska. Ponieważ 
nie było tu iuż piechoty dla wsparcia ja- 
zdy, usiłował Xże Blücher z 4 pułkami 
jazdy odeprzyć posuniętego za Ligni nies 
przyiaciela do tey wsi nazad ; ałe nie u- 
dał mu się iego zamysł, ponieważ pie- 
piechotę nieprzyiacielską wspierała jazda, 

tórey, pod czas ciemney iuż nocy wi- 
dzieć nie można było, Sam Xże Bliicher 
zuaydował się w tey rozprawie w naywię- 
kszem niebezpieczeństwie , gdyż w tey 
samey chwili ubity pod nim koń został, 
kiedy: nieprzyiaciełska jazda na naszą na: 
tarła. Nie mogąc nieprzyiaciel nigdzie 
naszego przełamać woyska, znaydniąc ge 
nawet przy ustępie zawszę w zamkużętych 
kolómnach , i nie widząc żadney daley ko> 
rzyści, musiał ha Ligni przestać.  Xże 
Blücher uszykował znowi 1wszy i zgi 
korpus za Thiloi; gci korpus złączył się 
z 4tym id Gembloux. Straty którą way», 
sko nasze “w diiu tym w zabitych i ra 
pionych poniosło, nie można ieszcze do- 
kładnie wiedzieć, ale ieit niemała. Od: 
waga, którą Żołnierze nasi przeciw prze 
wyższaiącey sile okazali, iest nie do opi., 
sama, Massa woysk , którą nieprzyiaciel 
w tym dniu rozwinzł, okazała, iż bez 
połączenia wpyska Pruskiego z Angiel-" 
sxiem nie podobna Bonapartego było pobić, 
ponieważ każde z osobna daleko liczbą, 
przewyższał Wodzowie obu tych woysk 


a". 


postan? vili zatem zaiąć łącznie i działa- 
niom, dojodne stanowisko, Xże Blücher po- 
łączył w tym celu d. 17 wszystkie 4 swo. 
ię Korpusy pod Wawres. Xże Welling- 
ton cofnął woyske swoie z okolic Nivel- 
les do Brain - la- leud; oparł prawe swo- 
je skczydło o to mieysce, środek 6 Mons, 
a lewe skrzydło o la Haye. Nieprzyiaciel 
. ścigałżywo tylną straż Xcia Wellingtona, 
Xcia zaś Bliichera tytko trochą jazdy. 

D. 18 rano uwiadomił Xże Wellington 
Xcia Bliichera, iż całe woysko Francuz- 
kie na przeciwko niego stanęło , i cóchwi- 
ła oczekuie attaku. Xże Bliicier przyrzekł 
Xciu Wellingtonowi pospieszyć mu z 3 ker- 
pusami na pomoc, a 4ty zostawic pod Wa- 
wres, peQieważ i w tey okolicy okazuią się 
woyska Francuzkie. O godz. 19 w południe 
uderzył mieprzyiaciel na stanowisko Xcia 
Wellingtona. Kilkokrotne usitowania były 
daremue, przełamać iego środek i odeprzyć 
prawe skrzydło, nidzie nie udało się iego 
przedsięwzięcie; Xże Wellington opizrał się 
aż do godziny 5 natarczywem attakom ie- 
go. Woyska Angielskie walczyły z odwagą 
ì zimną krwią przewyższaiąca tylko siła 
nieprzyiacielska czyniła bitwę dnia tego 
wątpliwą. A 

Xże Blücher ruszył o godzinie 8 zra- 
na z Wawres; 4ty korpus szedł "przodem, 
ma nim 2gi, oba dwiema tylko kolomna: 
mi, gdyż. mieyscowe położenie nie do- 
zwalało isć więcey kolomnami. Pięrwsza 
kolomna stanowiła iwśzy korpus i szła 
przez Ohaio. Wąwozy pod Lasnei Ohain 
długo zatrzymały kolomny, tak iż 4ty kor- 
pus dopiero o godzinie 5 po południu mógł 
za laskiem frichemont uszykować się do 
boiu. Xże Blücher rozkazał natychmiast u= 
derzyć na prawe skrzydło nieprzyiacielskie. 
Wies Frichemont została wziętą , a me- 
przyiaciel widząc przeciw prawemu swo- 
jemu skrzydłu znaczną massę woyska sto- 
iącego, przymuszony był ovrocić cały 
swoy odwod przeciw w oy sku „Pruskiemu. 
Zywa zaczęła się tu walka. Nieprzyiaciel 


przekonany będać, iż od utrzymania. wsi. 


Plunchenot, która <aicgo prawem skrzy 
dłem leżała, wszystko zawisło, czynił co 
tylko mogł dla utrzymania oney , lecz na- 

remite. Wieś wziętą zostałą przez bry- 
gady Hiilera i Ryssel, i ditwa „przeważyła 
się na stronę naszą. Xże Wellington, ma- 
jąc przez postęp woyska Pruskiego ułatwio- 
ny attay, postąpił zaraz zswoim środ- 
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kiem i prawem skrzydłem ku wzgórzom 
La belle Alliance, i ow pół do giey zu- 
pełne zwycięztwo było przy nasi weyską 
nieprzyiacielskie do nagłey ucieczki zmu- 
szone zostały. Na tych wzgorząch usciskali 
się oba zwycięzcy Wodzowie. 

Trzy Pruskie korpusy mimo wielkie- 
go utrudzenia ścigaty przez cała noc nie- 
przyiaciela na drodze od Genappe i Gosse- 
lies.  Woysko Xcia Wallinztona ścigało 
go droga do Nivelles. D 19 rano Jenerał 
Gneisenau znavdował się luż z przednią 
strażą za Gosselies ku Charleroi, gdzie w 
wieczor przybyć miała głowna kwaterą 
Xcia Bliichera 

Liczby zdobytych dział i prochowych 
wozow nie można do tey chwili dokładnie 
podać , ale iest nad spodziewanie wielka. 
D. 19 z rana znaydowało się iuż 192 dział 
w naszych ręku, a sądzić można, iż prav 
wie cata nieprzyiacielsira artylerya i taboe 
ry w Charleri dostaty się w nasze ręce. 

Pod czas bitwy d 18 wyprawił Boa 
naparte Jen. Vandamme z kotpusem woy: 
ska ku Wawres, w mniemaniu zatrzymaniu 
tam całego Pruskiego woyska. Jen. por* 
qThieleman, który stał na przeciw Wanda. 
mowi, wałczył ieszcze ziego korpusem 
d. 181 19 rano, tak iż ten d. rọ ogodzi- 
nie g zrana znaydował się ieszcze pod 
Wawres, gdy trzy korpusy Pruskie były 
iuż w Charleroi. Vandamme znaydował 
się zatem w nader niebezpiecznem poło» 
Żeniu, i wystawić sobie można iak wiel- 
kie było zamieszanie w woysku nieprzy» 
iacielskiem , (co nawet zbiepowie i jeńcy 
potwierdzaia, )żć' Bonaparte nie mógł na- 
wet uwiadomić Vandamma onieszczęśli= 
wem wypadku swoiego przedsięw zięcia. 

| Tak zakończyła się nowa napaść wiae 
rtołomnego nieprzylaciela ! Nad.remnie 
marzyły się Bonapartemu w Paryżu nowe 
zwycięztwa, nadaremnie przyrzekł burmi- 
strzowi w Genappe, Że będzie dzis obia 
dował w Bruxelli Biuletyny Paryzkie nię 
potrafą zwałic przegrahey na Odpadnie- 
nie zprżymierzyńcow; nie moga powie» 
dzieć, 1ż większe przeciw nim były siły; 
afe wyższość iedynie ducha obu zprzymierzo- 
nych "Wodzow, bohatyrska waleczność 
Pruskich i Angielskich woiownikow pobi- 
ła wiarołomne Francuzow kupy i tym spo- 
sobem założyła wężielny kamien do przye 
szłego pokoju. 

( Dalsay ciąg w Dodatku: ) 
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Wkończenie wiadomości _ wołennych. 
Następuiące autentyczne doniesienie na- 
*deszło tu (do Berlina ) o pamiętnyca dniach 
d. rg i, 18 „Czerwca: 

Kroki mieprzyiacielskie w Niderlan- 
dach rozpoczęły się wd. 15 b.ni. Nieprzy- 
faciel zebrawszy wszystkie swoie siły do 
5 *orpusow wynoszące między Sarhbrą 
i Moza, zaczął d. 15 na obu brzegach 
Sambry czynić porusżenia, spodziewając 
się zastać woy sko Pruskie w leżach i przez 
nagłe posunięcie się przeszkodzić może ie. 
go połączeniu się, iako też złoczeniu się 
obu woysk Pruskiego i Angielskiego. Po- 
nieważ oba woyska stały na ostatnich gra- 
nicach nieprzyiacielskich, a zatem połą- 
czyć się tylko mogły w okolicach Bruxel- 
li; głowny ten cel obustronnego’ się po- 
łączenia przez stosowne poruszenia obu 
chwałz ókrytych wodzow dapięty ' SZCZĘ“ 
Yhiwie' został d. 17 przez ciągłe i bardzo 
krwawe walki, przez odwagę woysk i 
talenta Wodzow 
"> "podług wyznania przybyłego tu ( do 
Berlina ) w ley chwili gońca, takie było 
położenie rzeczy; 

B. 15 o godzinie w pół do Stey ż rana 
*Aftakowane były straże 1go Ptuskiego kot- 
pisu pod Jen. kieten Ba obu brzegach 


Sambty, i po dzielney obronie opanowat 
nieprzyiaciel Thuin i Charletoi. Jenetał 
teń stosownie do rozkazow cotnął się wal- 
cząc i stanął pod Fleurus. Feldmarszałek 
Xże Blicher, maiący głowną kwaterę w 
Namur, zgromadził w Sombref sioiący w 
pobliskości zgi korpus.  Xże Wellington 
zgromadził swołe woyska pod Soignies i 
Braine le Comte.  Nieprzyiaciel posłał 
swoie siraże dnia tego do Genappe, dla 
przecięcia związku pomiędzy óbiema woy- 
skami. To zmiewoliło Xcia Wellingtona 
postawić swoy odwod d. 16 zrana pod 
Quatre-bras, dla zbliżenia się do woy- 
„ska Pruskiego, i przez przymuszeBie tym 
sposobem nieprzyiaciela do oderwania czę- 
ści sił przeciw woysku Anglelskiemu, ul- 
żenia Xciu Bliicherowi. Zebrane do kopy 
A. 16 przed południem 3 Pruskie korpusy 
umiały następujące stanowisko : 

Na prawem skrzydle miały wieś Bry, 
przed środkiem St. Amant, á ħa lewem wies 
Ligny. Trzeci korpus stał przy Point. D. 
16 przed południem posunął nieprzyiacieł 
śwoie kolomtiny za Charleroi t uderzył w 
krotce ma Xcia Bliichera, przeciw które- 
miu obrócił więksżą część swoich sił, Ra. 
chowano go do 12e,000 piechoty i 22,060 
jazdy. Byly torwszy , zgi, 3ci i 4tey Frat 


„e 


cuzki korpus, gwardye i odwody, 
Czwarty „korpus Pruski, który stal 
w okolicach Leodyum, nie mogł się ża- 
dnym sposobem z resztą korpusow złączyć. 
W oysko Pruskię'było zatem daleko mniey- 
sze od Francuzkiego. Każdy iednak krok 
ziemi był z nieprzykładną zaciętością bro- 
niony. Ogodzinie 3 wielkie -massy ude- 
rzyły na wieś St. Amant i po aiezmiernsy 
stracie ludzi opanował ią nieprzyiaciel, 


lecz odbiły ią Pruskie , „woeyska, i aż do, 


trzech razy była raz w naszych, drugi 
raz w nieprzyjacielskich ręku, aż nakoniec o- 
þa. „woyska posiadły ią w połowie. Była 
igg, "godzina 5 z połudpia ;. tu : obrocił nje- 
przyjaciel swoie attaki przeciw wsi Ligny 
ż,rązpocząla się „daleko bardzjey  mprdet- 
gza bitwa niżeh przeszła. „ „Wieś ta leży 
pad iezioręm: nieprzyjaciel miał swoje 
działą na tamtym wzgorku, a Prussacy 
ma tym | tu, Przy przemiiąiącem szczęściu 
wy dzierania jey sohie, i odbiianią, trwała 
npara w. dzieiąch walka przez 4. g9- 
dżiny.,. Bliigher prowadził „zawsze. „ze 
PAŃ w ręku woayską swoie do boiu. Na; 
„koniec ustała bitwa „i oba w pyska. zosta» 
ły przez połowę w.posiadłości wsi. « 
. Tak„zbliżął, się. ow: „pamiętny . dzień ; 
„była tą hlisko. gadziąa o waieczor. , Nia- 


liqciel użył cpłey,„gwoięy,lazdz dla © 


Przeszkodzenią połączęnią się woyskoPrą- 
skich z Angielskim, go. „aniewoliław Xcia 
Bliicherą „do ruszęnia ieszczę w nocy z 
woyskiem r swoim. PRZEZ ;; Tilly, di  Wawręs,, 
dla złączenia się „tam, z stym kęrpusem i 
fbliženia się do „Keia Wellingtona... . 

|. ;, Przeciw Angjelskiemu, woysku. wal- 
czyli d, 16, Marszałek, Ney. j „dow odzący 
Jazda Jen. Kellerman, Jasik tu. była nię- 
niey krwawa, walka., „Xżę Wellington 
„mię „mógł także wszystkich woysk, do. sie- 


„godzinie g żrana 
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658. ścłagóć. RE Sa Desytem i pa nie 
uzyskał nieprźytaciel nic ziemi; d. 17 © 
Xże "Wellington..stał 
deszcze na! swoim--placubońi li poctynjł 
takie rozporządzenia ' do złączenia. się” z 
woyskiem Pruskięy, iż woyska, ięgo ras, 
nęło di 17 pod Waterloo. 
dzowie chcieli stosów niej do poruszeń nie- 
pizyjącjela s atbo uderzyk na niego, albo 
iego attaku w tem stanowisku oczekiwać. 
Pomimo wszystk usiłowań i nie- 
zmierney straty nië iada zaiem nieprzy- 
iaciel swojego „celu, bad ek Raączyły 
się zsobą oba woy: ską i „yszystkie, korpu- 
sy. „2 tem. wszystkiem, pręez zach toii z 
iaka się obie strony EVA 12 ngs 
szey,„stnony, nig. mała ENAN 
rachuigaswyoia do 04070 , 8. Kie. M ejline 
gron dọ 5000, Midzj, „Pomiędzy, {emi załuy 
ie Kże. Wellington. nadewszy stko Xcia rpn 
świckięgo , „ąXże Blücher , pod którym. yz 
koù  bbity ,. znakomitego offięgra jazdy 
P: utkownjka.. Thiimep..; Rapionemi byli, z 
strony „Pruskiey,, Jenerałowie Haleępdork 
Jrga$.. BU: * pirani 
cz Nięprzyiacielska strata, igbo pewnie 
daleko większa, ponieważ On zdwszę MAS” 
sąmj i kolomzami na nasz dobrze. kierawą+ 
ny. ogień dział i zł rgczney, brąpi „pagięrał. 
q Ra zadał Xże, Wellington „prawem 
‘skrzydłem | „stanowisko, ,pog, . Rraing z Jar 
Leud, A Jewem, Pod folwar/.jęm lą-Hqyg. 
W wieęzor . ieszcze . dnja < tego; zality% ate 
„nieprzyjaciel z wielkiemi massąmi wgyska 
aż na wystrzał z działa od jego „ebązy. 
Aże Wellington ant wchęci grzytąć gw tem 
Stanowisku pitwę, „ieżeli zbliży się dainię- 
go Xże Bliicher. * Ostatni „zgadził się: nata, 
A przyrzekł uderzyć 4 bokąj, z tyłu a prze 
St.; Lambert „na. nięprzyjaciela „y Ady: iden, 
iąk łatwo, przęwidzieć można kyło r SPA 
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„siłę Łraciiprzdotweiwqysku: Xaia KE 
tona. « « Tyt koficdm:ipozkazał 4mu. kor- 
pusowi d: 18. TAna ruszyć naprzed- przez 
M zwrosy * Qgodzinis w pół do 13tey przy- 
był on do St. Lambert, a za: nim nadcią- 
gnch sgi i gci korpus.: 

O godzinie 1a* uderzył inieprzyiaciel 
ed fetefte"Alliance na folwark Honge- 
mord był mayw4źżbii eyszym pun- 

| klem" EN Wellingroną, 4 1000 pie- 
choty osadzony.: Bronił go gruby mur, 
Tide mieehe iedeń LO drugim po 5 bata- 


< piiagow. . ‘pigchoty. nieprzyiacielskje . attaki 


Adgarte. zostały: oT u stasął Bonaparte- na 
vzete swoiev jażdę i i przy puścił pówszech- 
By ggal. Bo całey, Minii Xcia, weliihgtona. 
Aitak ten był wpręwdzię odpaztys. ale dym 
AE i ręczney broni tak dalece zaćmił 


żaiąeych się przeciw środkowi kolomn pie- 
choy- "Nowe ataki jazdy zatrudniały An- 
gielską piechotę, poki się Francuzka pie- 
hoig mie: żblińyła; mnieysw prawna i amiey: 
Wimney krwi maiąca piechota; *niżeli" A n- 
gielska nie byłaby się takiemu attakowi ©- 
kprzeć potrafiła" q „Pierwszy Fręncnzki tego 
gatunku attak 6dparty został o' godzinie 
„2yięy., ale Bonaparte ponawiał go z row- 
ną zaciekłością 5. czyli. 6 razy aż do gadzi- 
7 w Wieczor., Angielska jazda gwan- 

| di KRrólew skiey pod dówodziwem HEUS 
hridgs Przy Puściłą, pkoło godziny.6 piękny 
„ak irozbikodwa: :żbataliieny daw ney: gwar- 

dyi Bonapartego. Z powodu nadzwyczay- 

suey straty ludzi*i konięczności postawie- 
-nia.odwodów w'linii, znaydował się Xże 


ŚWellihgrob: w nagle | pray kreni potoženiu. 
boą „Kżę Blücher, iPostapit tymęzasem owa 
Aym korpasó przez: Lasre i Agūiers naes 


pria i; okóło godziny 5 daty się z w zgo- 


szów Agniers pierwsze wystrzały z. dział 


© "+1 
G* s 
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iega słyszać. 7. 

Bonaparte postawił potem massy swo- 
iey.piechoży przed wsiami la Haye, Plaq- 
chenoit i Frichemopt, które. był opang- 
„wał, i przez te odciął woysko W elliqgtą- 
„na od Bliichera. Ostatni posłał iedqaf< 
wcześniey St, Lambert.przez Ohąin twszy 
korpus dla: zmocnienią dęwega' skrzydła 
Xcia Wellingtona, który to korpus 9 g4- 
-dzinie fmey pod. ła Haye przybył, wieś 
tęropanowat,' postąpił massą nąprzod, i 
przywrocił związek z 4tym korpusem; £ 
którym razem przeciw belle Alliance pe- 
stapił, dla oswobodzenia Xcia Wellingto- 
ha, który znaydował się ieszcze zapysze 
wzdłu? całey linii w mocnym ogaiu z rę- 
ćzney broni, a artyleryą swoią przymu- 


/szony był odesłać do drugiego stanowiską. 
powietrze, iż niemożna było widzieć zbli- x 


Gdy nieprzyiaciel zobaczył się bydź z ty- 
łu zagrożony , obięła go trwoga, która za- 
mieniła się w formalną w nieładzie ucie- 
czke, gdy oba woyska nań się rzuciły. 
Kże Bliicher znąydował się naybliżey Ge- 
-«Wappe, I wziął Ba wiebie obowiązek seiga- 
nia nieprzyiaciela, a o godzinie 9:w wie- 
Iczor oba Wodzowie ziechali się pod tell 
Alliance. 
Okoto godziny atey przybył Xże Blä- 
cher do, Genappe, gdzie nadaremnie usiła- 
"wał się nieprzyłaciel utrzymać, natych- 
miast wyparty zosta  W-Genappe. zdo- 
bytp da 60 dział i 100 prochowych wo- 
zow; Xże Blücher rozkazał iednąk przez 
cała noc nieprzyłaciela, ścigać, z czego 
spodziewano sie wielkich korzyści. 
„łeqeow nie wiele dotąd zabrano, pa- 


M Niewdż: miahv tylko na «celu zniszczenie 


mass nieprzyiacielskich. 

Strata: obu woysk zprzymierzony ch 14 
dniach 15,16, 17 1119 Czerwca w..zabi- 
tych i raniony cli wynosi około 30,000 1u- 
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dzi. Strata wyższych oficerów d. i8 w 
woysku Angielskiem iest znaczna; Zabite- 
mi są, ile dotąd wiedzieć możaa, Jenerat 
Picton i Jen. kwatermistrz Largey; ranio- 
nemi Królewicz następca tronu Niderlan- 
dów , (lekko ) Jen. Hr. Uxbridge, jen. Coo- 
te, Lord Fitzroy Somerset, Xże następca 
Nassau - Weilburg (lekko ) i prawie wszy- 
scy adjutanci Xcia Wellingtona. 

Podług wyznania :poymanych jenerae 
łow i przeszłych do *woysk- zprzymie- 
rzonych oficerow, sam Bonaparte przy- 
wodzi} wszystkim  attakom i bardzo 
się narażał; ale gdy postrzegł bitwę prze- 
grata, odiechał i zostawił woysko losowi. 
W powyższych bitwach miał 4 korpusy i 
gwardyą swoią. Jeden z iego korpusoęw 
stał naprzeciwko Wawres na prawym brze- 


DONIES 


gu Byli, i uderzył na gei: korpus: Pruski, 
gdy ten zabierał się'do poyścia za „resztą 
woyska; ale odparł go Jen. por. Fhiele- 
mann, i odebrał potem rozkkż' uderzyć na 
niego tey samey ieszcze nocy. 9 ? 
Przy odeyściu gońca znaydowało się 
iuż 300 dział zabranych. s 
e 4 a [i ; 
| Cena AAA, Eh ” 
|. Brdkowie sprzedawanych, | * 
1 Ig 


; 2. "4,2 
ZŁ. gr. ZŁ.gr., zł.m. ZR: gr 


penzes 
szenicy 25 — 24 — 23 15 32 — 
— Zyta 25 — 24 — 23 15 31 15 


— Jęczmiemia2i —:20 15 19 — 18 Š 


— Ówsa 10 — 945 Gm a m» 
— |agieł _ 42 — 40 — 38 = 36 — 
—  Grochu 24 — 22 — 91 — 230 == 
— Rzepaku 24 — 22 — gi — mmm 


m 


LENIA. T Potsieeę 


iwszy raz.) Konstanty Benóe Obyw. z Pow. Szkalbmierskiego zamieszkały w Do» 
brach Kościelec, wyieżdza za granicę do Wiednia z służącym iednym Kazimierzem Bu. 


gayskim. 


iwszy raz.) Stosownie do Rozpofządzenia Rządowego donosi Awtoni Zagorski , iż 


wyleżdza do Galicyi w Cyrkuł Tarnowski w interessach prawnych idę Krynicy AW 


Cyrkuł Sandecki. 


1 $ 


iwszy raz.) Jan Kanty Fachinetti i Franciszek Chwastkiewicz wyieżdzaią dowod 
w Krynicy końmi własnemi, z dwoma kadźmi, Felixem Litwickim i Winc. Piaseckins, 


iwszy raz.) Stosownie do rozporządzenia Rządowego Kippolit Starowieyski , 


Kanonik Katedry Krakowskie 


obwieszcza, iż iest w chęći wyięchania do Gallicyi 


Dóbr gwoich dziedzicznych Miechowice zwanych , z dwiema ludźźni, Pawłem Myśliw- 
cćm , Szymonem Trzebińskim, Powozęm 4rema końmi i forszpanem Jozefem Cząsieckim. 


twszy raz.) Wincenty Woiakiewicz, offfcet Polski dymńssiówany , ma zamiąrwy. 


iechać do Balicyt Austr 
asy wiadumości podaig. 


-Orzegzonego browaru nyaigey 


ypuszczonym © rócz teg 


packiey do Cyrkułu Bocheńskiego , sam ieden; co do publiez- 


OWAM 


Oliuszu d. 30 Czerwca 1815. ." 
p i owiobierś Janoweki, Kom. Pra Krak, 


Dodatek agi. 


k 


mm. .>sm w . = 


DODATEK DRUGI DO Niu. 54: 


GAZETY KRAKOWSKIEY. 
Dnia 5. Lipca 1815. y 


ogi raz) Tadeusz Lisicki posiadacz wsi Przełai w powiecie Miechowskim w 
Departamencie Krakowskim zamieszkały, ma zamiar iechania w Galicyą w Cyrkuł Tar- 
nowski dia jnteressow prawnych i odwiedzenia swoiey familii. Bierze z sobą koni czte- 
ry, ludzi dwoch Tomasza Gaiewskiego lokaia i Jana Haydasa fornala. 


2gi raz) Stosownie do przepisu rządowego donoszę, iż wyieżdzam do kapieli 

Bardyjowskiey w Węgrzech, wraz z JP. Mikołalem Cnomentowskim, bierą 2 sobą 

dwoch służących Pawła Jęziorskiego i Piotra Smigał farmana - 

Karoi Podgnrski. ; 

2gi raz) Sebastyan Badeni, dziedzic dóbr Beysc w Departamencie Krakowskim, 

powiecie Szkalbmierskim położonych Życzy sobie wyiechać do wód Badeńskich przy 

iedniu dla poratowania zdrowia. Co stosuwnie do Naywyższego rozkazu do põ 
wszechney podaie wiadomości. 


ggi raz) Stosownie do przepisu Rządowego donoszę, iż wyieżdzam!! do Węgier 
z trovgiem dzieci, ziednym służącym, Bartłomieiem Bieniakiem, furn anem Węgier- 
skim, Jakobem Gorowiczem , z iego parobkiem, czworgiem koni. Pisano dnia, 30 
zerwca roku 1815 w Krakowie. 
Faweł Bielecki. 
ogi raz) Aloyzy Rafał Estreicher F. i M. D. Professor w Szkole G. Krak. wv- 


łeżdza do wód do miasta Baden w Austryi, zsłużącym pocztą, Jan Łuszczyński, |słu- 
żącemu na imie. 


,  2gi raz) Jędrzey i Anna Walichnowscy, dziedzice Nizin w powiecie Szydłow= 
skim , maią zamiar wyiechać do kapieli w Galicya Austryacka w Cyrkuł Sandecki do 
rynicy, z ludzmi Woyciechem Trzepińskim, Tomaszem Długoszem, Augustynem 
Wolskim, Panną służącą Grabowska , dziewczeną Ziemską, e czem donoszą Publiczności. 


|, , $gi raz) Ludwik Stanowski, ` upiec Krakowski pod Nr. 458 w Krakowie mie- 
Szkałący, ma zamiar wyiechać w interessach handlowych do Wiednia i wyższey Au- 
stryj , z Bratem swoim Józefem i służącym Antonim Banas, pocztą, o czem uwiado- 


mia Publiczność. 


zgi raz) Anna Gąsiewska, Obywatelka zpowiatu Jędrzeiowskiego Dptu Kra- 
kow skiego, zamieszkała w Stawach, ma zamiar wyjechać w Galicyą Austryacką do 
leszena, z służącą Jurkiewiczowną i furmanem Antonim Lysakowskim. 


2gi raz) Jerzy Samuel Bandtkie iedzie do Wiednia, a ztamtąd powraca na 
Wrocław do Krakowa. 


r egi raz) Stosownie do rozporządzeń kraiowych, uwiadomia ninieyszem Ję- 
Tzey Goczałkowski Obywatel Departamentu Krakowskiego zamieszkały w większey 
Części w Krakowie, iż ma zamiar iechania do kapieli Tręczyńskich, a ztamtad winte- 


GRA swoich do Wiednia swemmi końmi z trzema służącemi. Dan w Krake: je d. a 
ipca 1815 roku. 


. 28i raz) Andrzey Kuliczkowski, Kassyer Trybunału Cywilnego Iwszey Instan- 
teyi Departamentu Krakowskiego ma zamiar wyiechać na kompiele do Trenczyna w 
Węgrzech, co podaie do publiczney wiadomości. 


agf raz ) Jan Rudnicki Obywatel Dwukralowy maiący Ńobra Pziedziczne w 
Departamencie Krakowskim, a Powiecie Hebd>wskim wieś Klimuntow, Skalbmirskira 
wieś Ostrow, wzasiiarzę uzyskania Paszporu do wviazdu w Galicyią do Dobr swo- 
ich Dziedzicznych w Cyrkule Jasielskim łeżą ych Olpiny zwanych , podaie się do Ga- 
zety Krakowskiey dla uzupełnienia nakazu R'adu, it prosić ma o Paszport dla prze- 
ieżdzania tam i na powrot podług okoliczności wyniagaiacych przez przeciag Roku ie- 
dnego z Zona , familiqą Dorzową , stużącemi i końmi potrzebnemi na Komorach Siero- 
sławice lub Krakow opisać się maiącemi. W Krakowie dnia igo Lipca 1815. 

jan Rudnicki. 

ggi raz) Do Trenczyna w Węgrzech, a ztamtąd dó Baden w Austryi iedzie Z 
Krakowa Antani Matakiewicz zżoną Katarzyną, Panną Józefą Wasserrab i służąceni 
Józefem Sklarskim. 


(gci raz) Stosuiąc się do przepisu Rządowego , podaje się do publiczney wiadomości 
iż do Wiednia i Baden w Ausiryi wyleżdzam sam ieden , Hurmanem tutay naiętym. 
W Krakowie d. 22 Czerwca 1815. 
Jin Hartsch Medycyn;, Doktor Obywatel Krakowski. 
/gci raz) Piotr Gostkowski, Poseł Powiatu Rileeckiego Depar. Krakowskiego., 
wyieżdzą w interessach swoich na dni ośm do Andrychowa w Galicya ;bierze z sobą 
ludzi trzech , Józefa Wolnego, Józefa Cernka Lokai, i Szczepana Janoskę fornala. 


(zci raz) Ninieyszym nwizadomiam , iź z żona i 5 służącemi, powozem i bry- 
czką własnemi końmi ośmioma do Trenczyna, w kray Węgierski iechać zamyślam, 
Mac ey Sołtyk dziedzie Woyczy, w powiccie Stopnichim. 


Dnia 11gó Lipca 1815 roku ogodzinie g'ranney , w domu pod L. 196 na przedmie- 
ściu Wesoła, przy Krakowie na Jurydyce Libicz, sprzedane będą przez publiczną licy- 
tacy4 za gotową srebrną monetę, krow trzy, cieląt 2, tudzież rożne sprzęty , iako to: 
stoły, stoliki, krzesła, kanapka, szafy, stoł marmorowy , magiel, szafarnia duża, 
drzwi żelażne i drewniane, Żelaziwa rożne. Zyczacy sobie nabyc takowych efłektow 
zechcą się w oznaczonym miieyscu i czasie znaydowac. W Krakowie d. 28 Czerw. 1815. 

Fon Nepomucen Franki. Lemornik T.C. P 1 D.K. - 

Archikonfraternia Miłosierdzia i Banku : obożnego. Ma honor zawiadomić Sza- 
nowtią publiczność , iż wostatnich dniach Mca Lutego i w pierwszych dniach Marca 
r. b. Licytacya fantow w zastąwie będacych, iuż wcześniey jeszcze publicznie w Pzien- 
niku Departamentu Krakowskiego i w Gazecie Krakowskiey zapowiedziana odbyła się, 
że fanty nad rok i Niedziel sześć w Banku Pobożnym w zastawie będące, naywięcey 
daiącemu sprzedane zostały , i źe po. odtrąceniu należytości do Kassy Ranku Fobo- 
żnego przypadaiacey, na rzecz Właścicielow pozostaie Nadwyżka, każdy przeto W ła- 
ścicieł sprzedanego fantu, winien iest zgłosiś się do Banku Pobożnego, celem odebra- 
pia należącey mu się Przewyżki, gdyż w przeciwnym razie gdyby się W łaścicieł przez 
przeciąg czasu lat sześć hie zgłosił, i należytości swoiey odebrać zaniedbał; tedy sło- 
sownie do Ordynacyi Bractwa, wszelkie prawo po wyiściu terminu sześcioletniego 
od dnia ninieyszego obwieszczenia rachować się maincego, do takowey Nadwyżki 
utraci, i taż staie się własnością Banku Pobożnego. Zeby przeto nikt niewiadomością 
mie wymawiał się Bractwa Miłosierdzia podaie do publiczney wiadomości i wzywa 


WW. JX Plehanow,.Woytow, Burmistrzow ,i ich Zasępcow, a żeby ninievsze Ob- . 


wieszczenie w Parafiiach z Ambony po trzy raży i Gminach swoich ogłosić kazać ra- £ 


Gzyli — W Krakowie dnia 5go Maia 1815g0 roku. 
Piekarski Starszy Bractwa i B. P. 
Kacz na 4 osoby familiyny nowy teraźnieyszego fassonu landarowa robołą ze4 
wszystkiemi do tegoż przynależącemi rekwizytami iest do sprzedania przy ulicy 5. Jana 
pod Nr. 485- 
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